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Szan. Członków  zam iejscowych, k tó rzy jesz­
cze dotąd nie u iścili się z w k ła d k i za rok 1888, 
upraszam y o łaskaw e nadesłanie tejże najdalej do 
15. listopada 1». r. w prost do biura K ra k . Stow. 
ochrony zwierząt przy ul. Sm oleńskiej. Ł. 21. 
p. I. P rzek azy pocztowe załączam y. P o upływ ie  
powyższego term inu, będzie zm uszony W ydział 
w edług powziętój dnia 19. paźdź. b. r  uchw ały, 
zwyczajem  in n ych  tow arzystw , ściągnąć w k ła d k i  
za pobraniem  pocztowym .

Jubileusz prof. dra Maksym. Nowickiego.

Dwadzieścia pięć lat ubiegło, odkąd prof. Dr. M a k s y -  
m i l i j a n  N o w i c k i  rozpoczął działalność swoje na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Jaką ona jest, wie o tym "Uniwersytet 
i kraj cały, a jeden i drugi cenią tę niestrudzoną a płodną 
w błogie skutki pracę. W yrazem tego uznania, wy razem wdzię­
czności za tak nieocenione zasługi był jubileusz 25-letniej pracy 
w Uniwersytecie, a więcej bez porównania lat liczącej pracy 
Dra Maksymilijana Nowickiego dla kraju, pracy cenionej nie- 
tylko u nas, ale szeroko i daleko za granicą.

Dr. M a k s y m i l i j a n  N o w i c k i ,  profesor zwyczaj­
ny zoologii, urodzony 9. paźdź. 1826 r. w Jabłonkowie av Ga­
licyi, ukończywszy w r. 1846 gimnazyjum we Lwowie, i na 
tamtejszym uniwersytecie dwulecie filozoficzne, zapisał się tam­
ie  na wydział prawny. W ypadki r. 1848 przeniosły go do 
Stanisławowa, a reforma wprowadzająca nauki przyrodnicze do



szkół, otwarła mu drogę w tym kierunku, ale brak środków 
zmusił go do zdania egzaminu na nauczyciela szkół ludowych, 
i do zajęcia takiego stanowiska naprzód w Brodach, następnie 
w Płotyczy. Zbiory naukowe, którymi obdarzał gimnazyja, 
sprawiły, że r. 1852 został zastępcą nauczyciela gimnazyjum 
w Samborze, a po zdaniu egzaminu na niższe gimnazyjum we 
Lwowie w r. 1854, tamże rzeczywistym nauczycielem. W  r. 1857 
zdał w Wiedniu egzamin na całe gimnazyjum i został przenie­
siony do Lwowa, gdzie w r. 1863 otrzymał stopień doktora 
filozofii; stąd powołał go uniwersytet Jagielloński do Krakowa 
na profesora nadzwyczajnego. W  trzy lata potym został pro­
fesorem zwyczajnym. W r. 1869 odbył podróż naukową po 
Niemczech, w 1871 nad morzem Adryjatyckim. Jest członkiem 
czynnym Akademii Umiejętności od czasu jej powstania, oraz 
licznych Towarzystw naukowych w Austryi, Niemczech, Rosyi, 
był członkiem Tow. Nauk. ścisłych w Paryżu i t. d.

Bardzo liczne są zaszczytne odznaczenia, zdobyte przez 
profesora za prace w przedmiocie fauny krajowej, lecz o wiele 
większą jest ilość prac ogłoszonych drukiem, a podzielonych na 
działy: a) przyczynki do fauny Galicyi, b) do systematu bez­
kręgowych (opisy 60 nowych gatunków), c) monografije, d) za­
stosowania do gospodarstwa rolnego i leśnego, e) zastosowania 
do rybactwa, f) do ochrony zwierząt i ustaw w tym przedmio­
cie, g) do szkolnictwa. —  Oprócz prac zamieszczanych w spra­
wozdaniach komisyi fizyjograficznej Akademii Umiejętności, spis 
dzieł profesora wykazuje około 60 prac w językach polskim 
i niemieckim, między którymi są wielce doniosłe i znane nie- 
tylko w kraju, lecz i wśród obcych.

Takiej to nieznużonej pracy i takich to nigdy niezapomnia­
nych zasług męża obchodzono jubileusz 24. paźdż. b. r. W auli 
„C o 11 e g i i N o v i “ o godź. 12-tej w południe zebrały się: 
a) deputacyja Tow. rolniczego krakowskiego, złożona z prezesa 
lir. Artura Potockiego, wiceprezesa p. St. Homolacsa, członków 
komitetu, i sekretarza p. Lewieckiego Henryka; b) delegat 
Tow. gosp. lwowskiego bar. Gostkowski z Tom ic; c) deputacyja 
Tow. rybackiego krakowskiego pod przewodnictwem wicepre­
zesa Stan. K łuczyckiego; d) deputacyja Towarz. tatrzańskiego 
pod przywództwem wiceprezesa (Dra W ładysława Markie­
wicza, w towarzystwie} sekretarza prof. Świerża i członków 
W ydziału; e) deputacyja krakow. Towarzystwa ochrony zrvie- 
rząt, złożona z prezesa radcy H. Johna, sekretarza prof. Gu- 
stawicza i prof. Dra Limbacha. Prócz deputacyj zapełniła się 
sala przyjaciółmi i wielbicielami jubilata, oraz kochającą go 
młodzieżą akademicką. Oprócz tego było bardzo wiele pań na 
sali.

Około estrady po jednej stronie zajął miejsce senat aka­
demicki z rektorem Drem Kasparkiem na czele w togach, oraz 
profesorowie Uniwersytetu, po drugiej stronie komitet urzą­
dzający jubileusz.
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Gdy jubilata wprowadzono na salę, powitały go grzmiące 
oklaski, i kantata odśpiewana przez chór akademicki pod kie­
runkiem p. Barabasza. Jubilat zajął miejsce honorowe na estra­
dzie, obok niego z lewej dziekan W ydziału filozoficznego, prof. 
Dr. Janczewski, z prawej przewodniczący komitetu prof. Dr. 
Wierzejski.

Ten ostatni zabrał głos przed innymi i witając krótko 
jubilata, otworzył uroczystość.

Pierwszy przemówił rektor Uniw. Jagiell. prof. Dr. K a ­
s p a r  e k , zaznaczając, że 25 lat minęło od chwili, gdy prof. 
Dr. Nowicki objął katedrę w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
d w tej ćwierci wieku zaznaczył swoję działalność pracami
w umiejętności i nauce, za co składamy mu hołd publiczny. 
Pod dyrekcyją prof. Nowickiego został wzbogacony gabinet
zoologiczny i uporządkowany, stworzony dla niego cały aparat 
naukowy i biblijoteka. Wykazuje dalej mówca liczne prace
i wycieczki naukowe jubilata, które rozgłośnym uczyniły
jego nazwisko nietylko w kraju, ale i zagranicą na chwałę 
Uniwersytetu krakowskiego. Ale co najważniejsza, jubilat zdo­
ła ł wyniki prac swoich naukowych zużytkować w służbie dla 
kraju, w dziedzinie rolnictwa, rybactwa, i tak wybitne zasługi 
około Uniwersytetu połączył z pracą obywatelską. Lepiej tę 
działalność opowiedzą osoby, co są jej świadkami. Mówca w imie­
niu Uniwersytetu czci obraz męża pełnego hartu Avoli i cha­
rakteru, co nie zeszedł nigdy z drogi obowiązku i niósł zawsze 
wysoko sztandar nauki, choć żywot jego nie różami, ale cier­
niami był zasiany. Już w pierwszych latach stracił jubilat 
rodziców, i tym może się chlubić, że własną pracą dotarł do 
katedry uniwersyteckiej i tę katedrę z taką chlubą zajmuje.

Zwraca się mówca do pięknych wspomnień, kiedy jako 
1 0 -letni chłopiec w gimnazyjum Samborskim był uczniem jubi­
la ta  —  i jeżeli dziś coś z nauk przyrodniczych umie, to za­
wdzięcza prof Nowickiemu, który umiał szerzyć zapał i zagrze­
wać młodzież do nauki, tak, że ona miłość dla swego nauczy­
ciela na całe życie zachowała. Dziś dawny uczeń w imieniu 
Uniwersytetu składa hołd jubilatowi za te liczne zasługi, hołd 
wdzięczności. Uniwersytet cieszy się, że ju bfata  nie żegna, 
i  ma niepłonną nadzieję, że rejestrować będzie i nadal ta szkoła 
zasługi jubilata na polu naukowej i obywatelskiej działalności. 
Kończy mówca życzeniem, aby jubilat długie jeszcze lata pra­
cował nad wzbogaceniem nauki polskiej, na pożytek młodzieży 
i  sławę Uniwersytetu, którego jest chlubą i ozdobą.

Dziekan Wydziału filozoficznego prof. D r. J a n c z e w s k i  
;sądzi, że właśnie profesorowie tego Wydziału, najbliżsi koledzy 
od lat 25, mieli najlepszą sposobność ocenić zasługi jubilata. 
Zasługi te kreśli adres, który mówca odczytał. Adres wręcza 
dziekan jubilatowi przy zapewnieniu, że wyrazy te dyktowała 
sama miłość, a ten adres nietylko jest węzłem starej i stałej 
przyjaźni, ale hołdem zarazem polskiej nauki dla zasług jubilata.
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Prof. Ma r y j a  n Ł o m n i c k i  ze Lwowa przemawia imie­
niem b. uczniów jubilata. Mówca przed 25-laty zegnał prof. 
Nowickiego, gdy Lwów opuszczał. Od tej pory nie zmieniły się 
uczucia uczniów jubilata, tych uczniów, w których jubilat za­
siał ziarna wiedzy i przyświecał im przykładem nieznużonej 
energii i pracy, pełnej poświęcenia dla kraju. Mówca podnosi 
zalety charakteru jubilata i pracę jego wielką, a składa w da­
rze album z fotografijami uczniów, kolegów, wielbicieli i współ­
pracowników z życzeniami, aby Bóg zachował jubilata w czer­
stwym zdrowiu w długie lata.

Hr. A r t u r  P o t o c k i  mówi w imieniu To w. rolniczego’ 
krakowskiego: „Wielce szanowny Panie Profesorze! Od kole­
gów w nauce i uczniów otrzymałeś hołd i uznanie za 25 lat 
pracy na polu wiedzy i nauki. Mnie przypadł miły obowiązek, 
aby wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie i hołd za prace 
na tym polu, gdzie wiedza i nauka z teoryi przechodzą w ży­
cie i przyczyniają się do ekonomicznego rozwoju kraju. Jako 
zamiłowany w swojej wiedzy przyrodnik, przystąpiłeś do bada­
nia kraju i spostrzegłeś, że liczne rzeki, stawy i jeziora kraju 
nie dają bogacte, jakie nieść powinny. By inaczej było, zaczą­
łeś pracować z wytrwałością bez granic, do której już nie w y­
starcza miłość przyrody, ale trzeba gorącej miłości kraju.“ Na­
stępnie czyta:

„Komitet c. k. Tow. rolniczego krakowskiego łączy się 
z Ogółem w wyrażeniu Wielmożnemu Panu Drowi Maksymi­
lianow i Nowickiemu, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego, wyso­
kiego uznania —  w dniu 25-tej rocznicy rozpoczęcia zaszczy­
tnej i skutecznej pracy około dobra nauki i kraju. Ze względu 
zatym na szczególną doniosłość dla gospodarstwa krajowego, 
świetnych rezultatów, osiągniętych przez Wielmożnego Pana 
w dziedzinie rybactwa, które zdołałeś podźwignąć z kilkowie- 
kowego zaniedbania i upadku, i wyjednać dlań opielę Rządu 
i kraju, opartą na ustawie krajowej; oraz na ważność dla rol­
nictwa odkryć Jego na polu entomologii, zdobytych długoletnią,, 
w ytrw ałą pracą i osobistym poświęceniem, komitet ma zaszczyt 
ofiarować Wielmożnemu Panu najwyższe odznaczenie, jakim 
rozporządza, to je s t : dyplom członka honorowego c. k. Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego, uchwalony jednomyślnie na 
posiedzeniu komitetu w Krakowie dnia 16. paźdź. 1888 r:“ —  
Dalćj m ów i:

„Do tego wyrazu uznania niech mi wolno będzie dołączyć 
nie nadzieję, ale przekonanie, że Twoja praca na tym polu 
przyniesie korzyści dla kraju, a dla Ciebie sławę. Niech Cię 
nam Bóg w długie lata zachowa!"

Następnym mówcą był baron G o s t k o w s k i  z Tomic:
„Nauki przyrodzone przodują rozmiarem i ważnością innym 

gałęziom w iedzy; stopnie, po których kroczą, są wykute z gra­
nitu faktów; stoją w związku z życiem bieżącym, tworzą pod­
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staw ę przemyśla i rolnictwa. Tak przyroda, jak i jej studyjum 
nie zna pojęcia granic; znaczną na tym polu przebyto drogę, 
ale mety oko ludzkie nie sięga !

Ty, Czcigodny Jubilacie, stoisz w szeregu mężów, którzy 
posuwają naukę naprzód; ty, jak pionier afrykański, zdobywa­
łeś z siekierą w ręku, stopę po stopie, i piędź po piędzi —  skry­
te tajniki przyrody i w pocie czoła, w ciemne jej * przestwory, 
wciskałeś promienie światła.

Rozgłos prac twoich przekroczył daleko granice kraju —  
imię twe znane jest na kontynencie, a niemniej i na drugiej 
półkuli.

Zdobyczy naukowych dwa rozróżniamy kierunki: jeden 
abstrakcyjno - teoretyczny ; drugi praktyczny. Tamten ma cel 
w  samym sobie ; ten ma czucie z tętnem życia.

Wybór Twój, Czcigodny Jubilacie, padał przeważnie na 
kierunek ostatni. Zdobyczami twymi naukowymi niosłeś pomoc 
produkcyi krajowej. Tyś w ykrył leśnikom i rolnikom ich groź­
nych, a głęboko ukrytych nieprzyjaciół! Tyś dał popęd ryba­
ctwu ; tyś dźwigał rozwój i postęp bogactwa krajow ego!

W imieniu ziemian wschodniej części kraju, w imieniu 
Galie. Tow, Gospodarskiego, składam Ci hołd wdzięczności za 
naukowe dary, które dałeś dla rolnictwa w ofierze.

Oby fizyczne siły i czerstwość wieku, jak najdłużej do­
zwoliły ci nadal pochodnią badacza rozświecać ciemne kierunki 
wiedzy!"

Następnie przemawiał wiceprezes tow. rybackiego p. St. 
K 1 u c z y c k i.

„W  imieniu krajowego Towarzystwa rybackiego w K ra­
kowie składam hołd należny założycielowi i jedynemu prezeso­
wi tegoż Tow., tobie przezacny Panie!

Celem Towarzystwa jest —  mówi nasz statut —  przyczy­
niać się do popierania, podnoszenia i obrony rybactwa w kraju; 
w szczególności zaś Towarzystwo miało łączyć swe czynności 
z  odnośnym działaniem władz i właścicieli wód, zarybiać wody 
krajowe bałtyckie i czarnomorskie, pobudzać do tego drugich, 
podejmować wszelkie usiłowania, które nogą potrzebom ryba­
ctwa krajowego pomóc, dochody z niego zapewnić albo pomno­
żyć, oraz rybę tanim pokarmem mięsnym uczynić.

Działając w tym duchu od lat dziesięciu, może Towarzy- 
rzystwo rybackie wzkazać w każdym kierunku nietylko swe 
usiłowania, ale też i owoce, a to na polu dosięgającym granic, 
Jo których tylko nasze marzenia sięgają, bo od morza do mo­
rza, od Bałtyckiego do Czarnego, dokąd nasze domowe rzeki 
spieszą, niosąc wraz z marzeniami naszymi owoce naszej pracy.

Za staraniem Towarzystwa rybackiego powstała już po­
ważna literatura, traktująca o rybach i wodach krajowych; 
wytrwałym usiłowaniom tegoż Tow. zawdzięczamy, że kraj nasz 
pod względem gospodarstwa rybnego jakoby ocknął się ze snu 
długiego, "w którymto uśpieniu zapomniał był niemal o boga-
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ctwacli, jakie posiada w swych wodach, ale też i o obowiązku 
ze te bagactwa dla dobra ogółu powinien z toni wydźwignąć 
i rozmnożyć; nareszcie umiejętnemu i niezmordowanemu działa­
niu Towarzystwa rybackiego, jego zabiegom i ciągłemu nale­
ganiu zawdzięczamy, iż Sejm krajowy uchwalił ustawę, sankcy- 
jonowaną 31. października 1887 r. o uregulowaniu rybołówstwa 
w kraju, ustawę, która we wszystkich krajach koronnych mo­
narchii austryjackiej równocześnie przedłożoną została władzom 
prawodawczym, która jednak —  jako dowód obudzonej gorli­
wości i chwalebny przykład dla kraju —■ najpierwej w naszym 
kraju uchwaloną została, i da Bóg, za przyczyną Tow. rybackie­
go nasamprzód wejdzie av wykonanie.

Nie dziwcie się, szanowni panowie, że będąc sam człon­
kiem towarzystwa rybackiego, wygłaszam chwale tegoż Towa­
rzystwa, bo krajowe Tow. rybackie w Krakowie —  to profesor 
Dr. Maksymilijan Nowicki! (Brawo!). Jeszcze nie istniało To­
warzystwo, jeszcze nikt w kraju nie pomyślał był o naszych 
wodach i rybach, kiedy prof. Dr. Nowicki nietylko myśl powziął 
i podmosł, ale sam jeden, własną osobistą pracą i własnymi 
zasobami juz działał. Utworzył Towarzystwo rybackie w nadziei 
ze pomnoży w tysiące siły i zasoby, którymi da sie cel zało­
żony pro bono publico prędzej i wydatniej osiągnąć. Nadzieje te 

z za leni przychodzi tu wyznać— tylko w bardzo małej mierze 
spełniły się, bo małe grono osób, które pod sztandarem Dra 
Nowickiego stanęły i dotąd wytrwały, nie potrafiło, pomimo 
swych dobiych chęci, zdjąć ze swego prezesa ciężaru pracy,, 
pod którym często uginał się, lecz przecież nie upadł, barn pre­
zesem i sekretarzem, sam autorem i odpisywaczem, sam twórcą 
po my slow i ich wykonawcą, często już wątpiący, lecz nigdy 
zwątpiały —  dzień po dniu i rok po roku stąpał aż do tej chwili 
po di odze obowiązku dobrowolnie podjętego; jednym słowem - 
krajowe lowarzystwo rybackie w Krakowie —  to prof. Dr' 
Maksymilijan Nowicki, sam jeden. (Brawo !)

To też głośne są zasługi jego nietylko u nas, a śmiało 
to powiedzieć mogę_, ze głośniejsze są u obcych, czego dowody 
na jego pociechę, niejednokrotnie doszły i dochodzą naszego ju-

Najjaśniejszy Pan, Cesarz i Król nasz Jegomość zaszczycił 
go oideiem żelaznego krzyża. Król Jegomość —  to wielki Pan 
wielkiego kraju; my mali członkowie małego Towarzystwa po­
zwalamy sobie złożyć Jubilatowi mały wyraz uznania żelaznej 
wytrwałości naszego prezesa.

Słyszałem częstokroć zarzut, że nasze Towarzystwo bawi 
się teoryjami, a nic praktycznego nie tw o rzy ; chociaż to nie- 
s uszny zarzut, to ażeby czegoś podobnego o nas i nasz prezea 
me powiedziały pozwalamy sobie ofiarować mu honorową wędkę, 
z którą niechaj chodzi ponad rzekami naszymi choćby jeszcze 
lat stoi  (Brawo!).
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A że po pracy i trudzie wypocząć i znużone siły pokrze­
pić potr/.eba, ofiarujemy ci, zacny nasz panie Prezesie, ten pu- 
har —  iiiłer pisces vinum misces (Brawo!) —  na zdrowie! 
Niech żyje nasz Jubilat!" (Huczne oklaski).

Pozostaje jeszcze mówcy wywiązać się z obcych poruczeń. 
Na ręce pana, Kluczyckiego nadesłały życzenia: Towarzystwo 
rybackie w Warszawie, Tow. ryb. austr. w Wiedniu, To w. ło­
wieckie we Lwowie, Tow. ochrony myśliwstwa i rybactwa 
w Cieszynie, Tow. ryb. morawskie w Bernie (dyplom członka 
honorowego), Tow. ryb. Prus Zachodnich w Gdańsku, uczestni­
cy konferencyi ryb. 1884 r. w Dreźnie (upominek), rybacy 
krakowscy (adres), Tow. ryb. Avschodnich i zachodnich Pras 
w Gdańsku, Tow. ryb. czeskie w Kościelcu nad Orlicą, Tow. 
ryb. w Petersburgu, W ydział kraj. we Lwowie, Tow. lasowe 
we Lwowie i t. d.

Wiceprezes Tow. Tatrzańskiego, Dr. W ł. Ma r k i e w i c z ,  
przemówił tymi słowy:

Czcigodny Panie Profesorze Jubilacie!
Towarzystwo Tatrzańskie biorąc udział w uroczystości dzi­

siejszej, składa Ci hołd czci i wdzięczności za prace Twoje, 
podjęte w celach będących także celami Towarzystwa Tatrzań­
skiego i za czynności Twoje około zawiązania i rozwoju tego 
Towarzystwa.

Ty bowiem, Czcigodny Panie Profesorze, pierwszy podniosłeś 
głos w obronie tępionych nielitościwie zwierząt Tatrzańskich, tak 
w rozprawach twoich o Kozicy i Świstaku, jak równie w dzien­
nikach i na zebraniach naukowych i poruszałeś do działania 
w tym kierunku komisyją fizyjograficzną w Krakowie. A gdy 
wreszcie wskutek tych nawoływań twoich i głównie za sta­
raniem twoim wydaną została ustawa krajowa z 19. lipca 1869 
roku o ochronie zwierząt Tatrzańskich, wtedy, aby nadać po­
szanowanie tej ustawie, ustanowiłeś straż Tatrzańską, a na 
pokrycie kosztów utrzymywania tej straży przeznaczyłeś cały 
dochód ze sprzedaży rozprawy twojej o Kozicy, dokładając, co 
brakło, z własnej kieszeni, i utrzymywałeś tę straż aż do czasu, 
kiedy Cię zastąpiło w tym Towarzystwo Tatrzańskie, zali­
czywszy do zadań swoich także ochronę zwierząt halskich.

Wdzięczni jesteśmy Ci za twoje prace naukowe o Tatrach, 
i o faunie Tatrzańskiej, a mianowicie za znakomitą Twoję roz­
prawę pod napisem: „Rzeźba T atr“ w Rocznikach naszego To­
warzystwa umieszczoną, jednak najwięcej obowiązani do wdzięcz­
ności dla Ciebie jesteśmy za prace Twoje około zawiązania 
i rozwoju Towarzystwa Tatrzańskiego. Gdy bowiem po zatwier­
dzeniu statutu galic. Towarzystwa Tatrzańskiego z siedzibą 
w Nowyn.targu d. 19. marca 1874 r., Towarzystwo to, oprócz 
podpisanych na tym statucie siedmiu założycieli, nie miało 
żadnych innych członków, zająłeś się ty, Czcigodny Panie Pro­
fesorze, chociaż nie należałeś do grona podpisanych na statucie 
założyciel', aby umożebnić ukonstytuowanie się tego Towarzy­
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stwa, zbieraniem członków i zjednałeś dla tego Towarzystwa 
w krótkim czasie dwudziestu członków założycieli z wkładkami 
po 100 złr. i niemały poczet zwyczajnych członków, tak, iż 
Towarzystwo to, posiadając znaczne zabiegami Twymi uzbie­
rane fundusze, mogło zaraz po dokonaniu dnia 10. maja 1874 r. 
wyboru zarządu swego, rozpocząć budowę schroniska przy Mor­
skim Oku i inne czynności w Tatrach.

Wybrany wówczas sekretarzem, a gdy skarbnik nie przyjął 
wyboru, także skarbnikiem, dźwigałeś przez pół roku sam 
jeden (gdyż inni członkowie zarządu byli zamiejscowymi) cały 
ciężar tego nowo zawiązanego Towarzystwa, aż do 22. listo­
pada 1874 i1., kiedy po zmianie statutów przy Twoim współ­
udziale dokonanej, ukonstytuowało się na podstawie tych zmie­
nionych statutów nasze Towarzystwo Tatrzańskie z siedzibą 
w Krakowie i wybrało Ciebie swoim wiceprezesem.

Działalność Twoję na tym stanowisku oceniono dosadnie 
kilku słowy w sprawozdaniu z czynności naszego Towarzystwa, 
gdzie powiedziano o Tobie, że w pierwszych dwóch latach ist­
nienia Towarzystwa Tatrzańskiego byłeś jego duszą. Wypro­
siwszy się później od udziału w zarządzie Towarzystwa T a­
trzańskiego, nie przestawałeś wspierać członków zarządu świa­
tłymi Twoimi radami. I nie zapomniałeś także o Tatrach, ka­
załeś bowiem postawić tam przy największej i najładniejszej 
polanie Waksmundzkiej na granitowej podstawie złocony krzyż 
żelazny, i otoczyć go żelaznymi sztachetami, a to zapewnie na 
podziękowanie Panu Bogu za wzniosłe wrażenia przy zwiedza­
niu piękności Tatrzańskich doznawane, za zdobycze tam dla 
nauki osiągnięte i za szczęśliwe dokonanie założenia Towa­
rzystwa Tatrzańskiego.

Uznając te zasługi Twoje, nazwało Towarzystwo Tatrzań­
skie zbudowane w r. 1875 na Krzyżnem schronisko na cześć 
Twoję schroniskiem Nowickiego, następnie nadało Ci godność 
członka honorowego, dziś zaś ofiaruje Ci na pamiątkę album 
widoków Tatrzańskich z położonym na nim napisem: „Jako 
głównemu założycielowi Towarzystwa Tatrzańskiego", i życzy 
Ci, aby Bóg Wszechmocny utrzymywał Cię jak najdłużej przy 
najlepszym zdrowiu dla szczęścia Twoich dzieci i dla dobra 
nauki i różnych przez Ciebie założonych i wspieranych insty- 
tucyj." (Oklaski).

W  następstwie przemawiał pr of .  G ł u s t a w i c z  tymi 
s łow y:

„Czcigodny Jubilacie! W chwili, gdy liczni Twoi ucznio­
wie i serdeczni przyjaciele święcą tak uroczyście Twą ćwierć- 
wiekową, w ytrwałą i niezmiernie dla polskiej ziemi pożyteczną 
pracę, na polu naukowym, niechaj mi wolno będzie w imieniu 
krakowskiego Stowarzyszenia ochrony zwiei-ząt, zabrać głos na 
tym miejscu, aby przyłączyć się do tego jednomyślnie wielbią­
cego Cię chóru, aby złożyć Ci szczery hołd uznania i wyrazić 
uczucia, jakimi dla Ciebie przejęci są wszyscy członkowie To­



173

warzystwa, które zawiązało się w pięknym celu ochrony poży­
tecznych zwierząt. Towarzystwo nasze pamięta o tym dobrze, 
że Ty, czcigodny Jubilacie, jeszcze na ćwierć wieku przed na­
mi występowałeś publicznie i skutecznie jako miłośnik i obrońca 
naszej idei, pomny zapewne wzniosłych słów naszego nieśmier­
telnego wieszcza Adama :

„Jeśli chcesz cało przejść między światowym rozruchem, 
Bądź dla zwierząt człowiekiem, a dla ludzi duchem."

Ożywiony tą myślą sprawiłeś to, Czcigodny Jubilacie, że 
dzięki niezmordowanym staraniom i zabiegom Twoim wprowa­
dzono w życie trzy pożyteczne ustawy, z których jedna ma na 
celu ochronę naszych zwierząt alpejskich, tj. świstaków i ko­
zic, tej jedynej żywej ozdoby dziidej przyrody tatrzańskiej, —  
druga ochronę ptactwa pożytecznego, —  trzecia ochronę ryb 
i podniesienie w kraju naszym rybołostwa, niegdyś za polskich 
czasów tak świetnie kwitnącego.

Ze względu więc na te nigdy niezapomniane zasługi, racz, 
Czcigodny Jubilacie, przyjąć dyplom honorowego członka, który, 
składam Ci w imieniu krakowskiego Stowarzyszenia ochrony 
zwierząt. “

W końcu przemawiali p. S z u k i e w i c z , słuchacz w y ­
działu lekarskiego, imieniem uczniów jubilata, i p. M i c h a 1 i k 
imieniem Czytelni Akademickiej, składając dyplom członka ho­
norowego tej instytucyi.

Rozrzewniony dziękował prof. Dr. N o w i c k i :
Spełnienie obowiązków na się wziętych jest prostą po­

winnością sumienia każdego człowieka, jakiekolwiek zajmują­
cego stanowisko. Świadomość spełnionych rzetelnie obowiązków 
sprawia wewnętrzne zadowolenie, które samo przez się jest na­
grodą za prace czy naukowe, czy praktyczne, czy obywatel­
skie. Nagrodą tym wyższą, jeżeli praca wyda pożądane owoce, 
a najwyższą wtedy, jeżeli za życia doczeka się uznania w szer­
szych kołach społeczeństwa. Tego uznania doznała skromna 
działalność jubilata, a to od kół tak szerokich i to swojskich 
i obcych, że w obecnej chwili nie może mówca uwierzyć, czy 
to, co widzi i słyszy, nie jest złudzeniem, ale rzeczywistością.

W  dniu tak uroczystym dzięki składa jubilat przede- 
wszystkim Opatrzności Boskiej, że dożyć tak pamiętnego dnia 
dozwoliła —  dzięki dalej wszystkim i każdemu z osobna za 
wyrażone uczucia życzliwości i wspaniałe dary.

Dziękuje mówca Senatowi akademickiemu i kolegom, 
a przy tej sposobności zwraca się do prof. Dra Karlińskiego, 
jako najstarszego z członków dawnego W ydziału filozoficznego, 
który jubilata powołał na katedrę. Wspomina mówca i wyraża 
cześć tym kolegom, którzy również wówczas należeli do wy  ̂
działu, a dziś już w grobie spoczywają.

Dziękuje dalej mówca byłym uczniom, że nie zaparli się 
tego węzła, jaki łączy ucznia z nauczycielem. Tym milsze są
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te życzenia, tym droższe, że wypowiedziane przez usta daw­
nych współpracowników jubilata, dawnych towarzyszy w wy­
cieczkach wszerz i wzdłuż po kraju, przez usta uczniów, z któ­
rymi mówca przeżył chmurne i jogodne chwile, przy których 
pomocy niejednej dokonał pracy. Bodaj i oni mogli powiedzieć 
kiedyś, że nie żyli daremnie.

Dziękuje jubilat Prezesowi Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego za najwyższe odznaczenie, lecz nie może przyjąć na 
siebie całej zasługi co do działalności względem tępienia szko­
dników w ziemio) lodach, lecz dzieli się tą zasługą z śp. Józe­
fem Konopką z Mogilan. W  innych pracach doznawał mówca 
wielkiego poparcia ze strony śp. lir. Henryka Wodzickiego i ko­
mitetu Tow. rolniczego.

P. Delegatowi Towarzystwa gospularskiego lwowskiego 
serdeczne dzięki za ciepłe przemówienie.

Co do działalności na polu rybactwa, wykazuje mówca, 
jak zamierzając działać, udał się o poparcie i radę do dworu 
KrzeszoAvickiego i tu znalazł ze strony lir. Artura Potockiego 
zachęcającą odpowiedz i możne poparcie —  tu ze strony pana 
Stanisława Kluczyckiego zachętę do pracy, wierne współpra­
cownic two i moralną, oraz materyjalną pomoc.

Tożsamo, kiedy jubilat-mowca zamierzał założyć Towa­
rzystwo Tatrzańskie, pospieszył do hr. Artura Potockiego, a ten, 
dając wtedy jako członek założyciel 100 złr., miał tak szczę­
śliwą rękę, że jubilat zebrał wkrótce 20 założycieli i to umo­
żliwiło założenie Towarzystwa Tatrzańskiego. Towarzystwu Ta­
trzańskiemu wyraża mówca wdzięczność za życzenia, dziękuje 
też przedstawicielom Tow. ochrony zwierząt. —

Zwracając się do młodzieży, dziękuje za najszczersze ży­
czenia i stawia jej siebie jako żyw y przykład, że pracą ucz­
ciwą i wytrwałością zdobywa się stanowisko i uznanie.

W  końcu wyraża jubilat życzenie, aby przyszłość naszej 
A l m a e  M a t r i s ,  którą! Opatrzność Boska tak widocznie kie­
ruje, była po najdłuższe wieki świetną i szczęśliwą. (Oklaski).

Na cześć prof. Dra Nowickiego odbyła się uczta wieczo­
rem o godz. 8-mej w hotelu „W iktoryja.u W  ciągu całej uczty 
panowało nadzwyczaj swobodne i ożywione, a w niektórych 
chwilach prawdziwie podniosłe usposobienie. Wznosili toasty: 
prezes Majer na cześć jubilata, hr. Artur Potocki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i Akademii, podnosząc łączność tych instytucyj 
z żywotnymi interesami kraju, prof. Zoll Towarzystwa rolni­
czego, rektor Kasparek lir. Artura Potockiego, X. Pawlicki 
Wydziału filozoficznego, jubilat duchowieństwa, prof. Karliński 
komitetu jubileuszowego, Dr. Wilkosz „kochajmy się.“

Przewodniczący komitetu jubileuszowego prof. Dr. Wie- 
rzejski odczytał następujące telegramy i pism a:

W y d z i a ł  k r a j o w y :  „Przy sposobności obchodu 25 le­
tniej działalności profesorskiej Wieltrożnego Pana, W ydział
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krajowy ma zaszczyt dać wyraz uznania dla znamienitych usług 
oddanych przez Wielmożnego Pana gospodarstwu krajowemu.11

T a rn o ws k i, W e r  es z c z y  ńs ki .
Towarzystwo rybackie niemieckie; krajowa szkoła leśna; 

Górno-austryjackie stow. rybackie; Towarzystwo rybackie w Pe­
tersburgu; Towarzystwo łowieckie i rybackie Szląska wscho­
dniego; galicyjskie Towarzystwo w eterynarskie; grono profe­
sorów lwowskiej szkoły w eterynaryi; Towarzystwo rybackie 
warszawskie ; Towarzystwo rybackie myślenickie ; galicyjskie 
Towarzystwo leśne; inspektor rybactwa J. Landgraf z Buda­
pesztu; popradzkie Towarzystwo rybackie'; Bayersche Fischer - 
verein; Gmina Zakopane; Towarzystwo rybackie saskie; komi­
tet Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego; Towarzysze 
wycieczek tatrzańskich; imieniem rybaków z Podhala, Dornia 
i Gut z Poronina; Dr. Radziszewski, prof. Uniw. lwowskiego; 
Towarzystwo przyrodników imienia Kopernika; Dr. Petelenz 
ze Lwowa;  wdzięczny uczeń Hankiewicz i ojciec ze Lw ow a; 
wdzięczny uczeń Dr. Swiderski z Podwołoczysk; Krnicikiewi- 
czowie z Mościsk; Dr. Stanecki ze Lwowa; Kerekjarto ze Sta­
nisławowa; Dr. Weigel ze Lwowa; Wilhelm Habicht z Tarno­
w a; Henryk Strzelecki ze Lwowa; Naimski i Lutostański z R y- 
czowa; Józef Dziędzielewicz z Kołomyi ; Edmund Jastrzębski 
z Brzeska: prof. Dr. Kadyj ze Lwowa; Dr. Józef Zuliński ze 
L w ow a; Pławicki, poseł Nowotarski, z Krościenka ; Marcinek 
ze Skoczowa; Placydowie ze Lwowa; von Borne z Bernauchen; 
Leopold Weigel i jego żona Heliodora ze L w o w a; towarzysze 
wycieczek tatrzańskich, Obrokta, strażnik z Zakopanego; ro­
dzina Nowickich ze Lwowa;  Stanisław Jastrzębski z Przemy­
śla; Berke Karwodna z Tarnowa; Mychaił Polański ze Lwo­
w a; familija Kwoczyńskicli z Wiednia: Włodzimirz i Alfon- 
syna Dzieduszyccy z Pieuiak.

OPOWIADANIA

0 ZWIERZĘTACH POŻYTECZNYCH.
Ciijg d a lszy .

5. T c h ó r  z.

Prócz wymienionych dotąd zwierząt są u nas jeszcze nie­
które inne drapieżne, które czasami wyrządzają wprawdzie 
szkody, ale przytym niemały przynoszą pożytek, tak dalece, 
że są więcej użytecznymi, niż szkodliwymi. Nie należy ich 
zatym bezwzględnie prześladować i wytępiać, mianowicie tam, 
gdzie ich nie jest wiele; a co do szkód, które niekiedy robią.
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łatwo się od nich dostatecznie zabezpieczyć. Tymi zwierzętami 
są: tchórz, gronostaj, łaska i borsuk.

Tchórz łapie wprawdzie ptaki i gołębie, tudzież młode 
króliki, wypija jaja, łowi także ryby i nie pogardza miodem, 
i tak staje się on niekiedy szkodliwym. Ale obok tego poluje 
on także, i to głównie na myszy, chomiki (ziemne pieski), na 
szczury wodne i wędrowne, zjadając przytym i żmije. Na tym 
tedy polega wielka użyteczność jego. Dlatego też żaden uczony 
badacz i znawca przyrody nie liczy tchórza do zwierząt szko­
dliwych. Tchórz nie umie dobrze spinać się; po drzewach nie 
łazi on wcale nigdy, jak  to czynią kuny; do kurnika i gołę­
bnika wchodzi wtedy tylko, jeżeli mu nie trzeba spinać się; 
gdzie bowiem kurnik lub gołębnik dobrze jest zaopatrzony, 
a mianowicie dla niego nieprzystępny, tam się też tchórza 
wcale nie ma co bać, a szkoda, któraby się mimo to jeszcze 
kiedy zdarzyła, nie pochodzi od niego, ale od kun. Badacze 
przyrody już od lat siedmdziesięciu poznali się na tym i bez­
ustannie przemawiają za tym, aby go oszczędzać, tym więcej; 
gdyż i futerko jego małą tylko ma wartość. Jest to więc do­
wodem grubej niewiadomości, jeżeli tu i owdzie płacą za zabi­
cie takiego zwierzęcia, jakim jest tchórz, a więcej jeszcze laska 
lub zgoła jeż.

Szkody przypisywane zwykle tchórzowi, pochodzą całkiem 
skądinąd. Sprawcami ich są kuny. Nie ma zwierzęcia drapie- 
żniejszego i szkodliwszego od kuny. Nie oszczędza ona żadnego 
zwierzęcia, którego tylko może dopaść i zmóc. Wytępia ona 
zające, króliki, wiewiórki, popielice, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
kuropatwy, gołębie, kury, kaczki i g ę s i, jednym słowem nic 
a nic nie jest bezpiecznym przed nią, ani kret naw7et, którego 
kuna zagryza, zarówno jak i ślepuszonki, nie zjadając ich atoli. 
Ptakom i drobiu kuna wypija ja ja; lubi też owoce co najlep­
sze, gruszki, śliwki i czereśnie, a nawet miód. Przytym jest 
ona nietylko bardzo żarłoczna, ale nadzwyczaj drapieżna, nie 
przestaje ona bowiem na tym, co jej potrzebnym do zaspokoje­
nia głodu, ale morduje bez upamiętania, co się jej tylko nawi­
nie. A  niełatwo jej dopaść; jest ona bowiem nadzwyczaj czujna 
i przebiegła, a wzrok, słuch i węch też ma doskonały. Zda­
niem przyrodników jest kuna drapieżniejszą nawet od tygrysa. 
U nas żyją dwa gatunki kun, leśna i domowa. Ta ostatnia trzy­
mając się bliżej mieszkań ludzkich, sprawia nieraz wdelkie 
spustoszenia między drobiem. Dostawszy się bowiem do kur­
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nika lub gołębnika, między gęsi lub k a czk i, jeżeli jej co nie 
spłoszy, z pewnością nie zostawi ani jednej sztuki przy życiu, 
lecz wydusi wszystko co do nogi. Te więc szkody przez nie- 
wiadomość rzeczy przypisują zwykle tchórzowi, a że się łatwiej: 
da podejść, bo jest mniej ostrożny, zabijają go zamiast kuny. 
Kowal zawinia, a ślusarza wieszają.

Oba te rabusie znajdują się także av Tatrach; kunę leśna 
zwą tam smrekówką, kunę domową szopówką.

6. G r o n o s t a j .

Gronostaj jest tak zwinne i drapieżne zwierzę, jak kuna 
leśna; jest 011 niezmiernie ruchliwy, łazi zręcznie po drzewach, 
skacze wybornie, biega szybko, pływa doskonale, umie nawet 
w razie potrzeby dobrze nurkować; będąc przytym bardzo 
smagłym, wciśnie się do każdej dziury. Napada on mniejsze 
ptaki, mianowicie wróble i jaskó łk i, które z gniazd wybiera, 
gołębie też, kury, kaczki i gęsi, króliki i zające; wypija ja ja , 
je  ryby, -lubi czereśnie i poziomki. Ale obok tego poluje gro­
nostaj pilnie na wszelakie myszy, szczury i chomiki, zjada 
także jaszczurki i węże prócz żmii.

Porównawszy jednak szkody, które robi gronostaj, z po­
żytkiem, przyznawają wszyscy badacze przyrody, że gronostaj 
jest zwierzęciem więcej pożytecznym, aniżeli szkodliwym, zasłu­
gującym tym więcej na to, aby go nie wytępiano, iż na jednego 
gołębia, królika lub jedno kurczę, które on zagryzie, śmiało 
można liczyć kilkaset myszy, które zostawione przy życiu, na­
robią bez porównania więcej szkody, aniżeli być może pożytku 
z jednej kury, z jednego gołębia lub królika. Potym ma gro­
nostaj prócz człowieka, postępującego sobie względem zwierząt 
najczęściej bardzo nierozsądnie i bez wszelkiej wiadomości rze­
czy, wielu innych nieprzyjaciół, lisa mianowicie i żbika, orły 
sokoły i puhacza. Byłoby zatym do życzenia, aby i z tym zwie­
rzątkiem z większą postępowano oględnością.

7. Ł a s k a .

Ł a s k a  wiele ma podobieństwa do gronostaja co do spo­
sobu życia. Nie jest ona atoli tak zwinna, ja k  gronostaj, nie 
łazi tak zgrabnie po drzewach i nie umie tak dobrze pływać. 
Przeto też mniejsze wyrządza szkody, a pożytek przynosi wielki, 
bo nie ma prawie lepszego tępiciela myszy po stodołach i sto-
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gacli, jak łaskę. Tu ją  też nieraz można widzieć. Po uprzątnie- 
niu słomy ze stodół i brogów napotyka się często nie mało 
myszy nieżywych. Nie pomarzły one, ani się nie podusiły, 
ą w stodole pewnie też z głodu nie poginęły, ale łaska je po­
dusiła. Przytym  zjada ona młode szczury, a na wypędzenie 
szczurów z budynków, np. ze stajen, chlewów i piwnic, nie ma 
lepszego zwierzątka, jak łaskę. Jak omierzłe są te szczurzyska 
po zabudowaniach gospodarskich, każdemu wiadomo. Kto się 
ich więc chce pozbyć, niech da spokój łaskom i tchórzom, a co 
do myszy, jak to już powiedziano wyżej, jeżom.

W szystkie te zwierzęta są użyteczne, człowiek zaś nie 
wiedząc tego i wytępiając je, sam staje się przyczyną, że go 
obsiadają myszy, szczury i inne najrozmaitsze i najnieznośniej­
sze plugastwo. Łaska choć wcale niewielka, nie boi się cho­
mika, ani nawet żmii, chociaż kilka razy od niej cięta, ginie. 
A  że łaska i między zwierzętami wielu ma nieprzyjaciół, które 
na nią czatują, mianowicie bociek i myszołów, gdy nawet psy 
i koty zabijają to użyteczne zwierzę, gdziekolwiek go dopadną, 
człowiek powinienby być rozsądniejszy. W  niektórych' wszakże 
okolicach gospodarze wiejscy znają się na pożyteczności tego 
zwierzątka i żadnej mu nie wyrządzają przykrości. Byłoby do 
życzenia, aby wszędzie miano ten rozum.

8 . B o r s u k .

Borsuk żyje tylko w lasach, a tutaj staje się on bardzo 
pożytecznym wyławianiem myszy, wężów, mianowicie żmij, któ­
re zażera bez najmniejszej dla siebie szkody, ślimaków i owa­
dów. Je on też bukiew, żołądź, bób, groch i korzonki. Dla zwie­
rząt większych jest on wcale nieszkodliwym. Nie ma też już 
u nas wiele borsuków, a z zabicia jego wcale niewielka ko­
rzyść, bo mięso nieszczególne i trzeba je dobrze solić i korze­
niami zaprawić, aby je można jeść, a skóra dla szorstkiego 
włosa też niewiele ma wartości. Najrozsądniej byłoby zatym, 
żeby i tego zwierzęcia lekkomyślnie nie wytępiano.

W taki sposób poznaliśmy dotąd kilka pospolitych u nas 
zwierząt ssących, z których każde w innym kierunku mniejszy 
lub większy przynosi nam pożytek. Jeżeli czytelnicy moi tę 
odnieśli korzyść, że rzeczywiście własnym przykładem i radą 
oszczędzać i bronić będą zwierzęta, o których pożyteczności 
przekonać ich chciałem, cel mój osiągnąłem w zupełności.

D. c. n.



179

J ŁM y ś l i J o z e f a P'H M I E Ł E W S S I I G O t

K to dręczy  zw ierzęta , 
n ieeh  o tym  p am ięta , 
że w rogiem  stw orzen ia , 
m a serce  z k am ien ia .

K to d la  zw ierzą t lito ść  budzi, 
b ęd zie dobrym  i dla ludzi.

D obra kraju  p ew n ie  strzeże, 
kto och ran ia  p tak a , zw ierzę;  
a p rzyn osi szko ly  w ie le , 
g d y  j e  tęp i, p rzy ja c ie le  !

B ied n y ch  stw orzeń  n ie  dręcz w c a le :
P a n  B ó g  dał je  d la  pożytku , 
d la  u s łu g i n aszej —  a le  
n ie  d la  ch im er, a lb o  zbytku .

Z w ierzę b ez cz ło w iek a  z ła tw o śc ią  ży ć  m oże; 
cz ło w iek  b ez  zw ierz ęe ia , n ie zd oła  —  broń B oże !

12. Czyn skazanego na śmierć. Właściciel domu R. wŁabu- 
zie, w ziemi Lauenburskiej na Pomorzu, ma starego psa, któ­
rego przy najbliższej okazyi z powodu jego nieużyteczności 
miał zastrzelić. Zdarzyło się jednak, że synek p. R. wyszedł 
w dniu ciepłym kwietniowym nad staw, a stary pies poszedł 
przypadkowo za nim. Chłopczyna potknął się o kamień i wpadł 
do wody tam, gdzie właśnie było najgłębiej. Potępiony przez 
pana pies skoczył natychmiast za nim do wody, chwycił go za 
kołnierz i wyciągnął na brzeg. Chłopiec byłby niechybnie uto­
nął, gdyby nie pies, który przy nim się znajdował Tak więc 
zastrzelenie psa odłożył pan jego na czas nieograniczony. Czyż 
pies ten był rzeczywiście nieudolny i nieużyteczny? A  i czy 
pan jego miał słuszny powód pozbawiania go życia za to, że 
mu przez lat kilka służył wiernie ? Allg. Thierschutz-Ztft. 1888 Nr. 4.

13. Walka SZCZUra Z kurami. Trzy waleczne kury, które ra­
zem wywiodły 14 kurcząt i miały swą rezydencyją na dzie­
dzińcu browaru w Elberfeldzie, znalazły raz z jednego z 14 
swoich kurcząt tylko kości. Służba sądziła, że to sprawka tchó­
rza. W  kwietniu b. r. właściciel browaru usłyszawszy szczegól­
niejszy hałas na dziedzińcu, wyszedł i spostrzegł z zdumieniem,

R o z m a i t o ś c i

M. Sz.
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jak te trzy kury wielkiego tłustego szczura dziobami obrabiały. 
Z wielką biedą udało się pokrwawionemu szczurowi umknąć do 
najbliższej nory. Gdy jednak po krótkim czasie znowu z niej 
wyszedł, trzy kury rzuciły się ponownie nań i dotąd go biły, 
aż wreszcie właściciel browaru uderzeniem laski pozbawił go ży­
cia. Allg. Thierschutz-Ztft. 1888, Nr. 4.

M. Sz.
14 . Świerzb u zwierzyny leśnej. Choroba ta skórna zdarza- 

jąca"się często u zwierząt domowych, jest dosyć rzadka u zwie­
rzyny leśnej. Najczęściej spostrzeżono ją u lisa, potym u dzika, 
rzadziej u zająca i królika. Według zapewnienia leśników zda­
rza się także u borsuka. Spostrzeżono ją także u sarny oswo­
jonej. U jeleni i sarn dziko żyjących dotąd nie uważano jćj. 
Prof. Z ii r n w Lipsku otrzymał był z Hamburga łuski świerz- 
bowe, pochodzące od danieli, i przekonał się, że to jest świerz- 
bowiec, znany pod nazwą Sarcoptes squmniferus, wywołujący 
świerzb u nierogacizny swojskiej i u dzików. Swierzbowca zwa­
nego Sarcoptes mlpis wy włóczą jamniki z nór lisich. Wszystkie 
świerzbowce z rodzaju Sarcoptes przenieść się mogą prawie na 
wszystkie zwierzęta ssące dz kie i swojskie i na człowieka.

Z. K.
15. Ocalenie koni podczas pożaru. Wiadomo, że podczas po­

żaru konie nie chcą dać się wyprowadzić ze stajni. Skutecznym 
w takim wypadku ma być osiodłanie konia, gdyż po osiodła­
niu z największa łatwością daje sie wyprowadzić ze stajni,

Z. K.
i 6- Szkodliwość żołędzi dla bydła rogatego- Badania i liczne 

doświadczenia wykazały, że żołądź w większej ilości spożyta 
przez bydło rogate, działa jako gwa towna trucizna. B y ły  wy­
padki, że na 100 zwierząt chorych skutkiem jedzenia żołędzi, 
zginęło 75.

Z. K.

A des etrangeres societes protectrices des animaux.
D a n s ch aąu e num ero do notre b u lle tin :  „ P ro tec teu r des A n im a u x “ 

n ou s donnerons le  contenu  d e c e lu i-c i  pour la  co n n a issa n ce  d es socidtós  
ćtran geres. N o u s a v on s 1’ lionnour des Y o u s dem ander de you lo ir  nous en- 
v o y er  V o s b u lle tin s  ou Y o s raports an n u els . — C ontenu  de 11. numdro: 
J u b ild  de Mr. Dr. M ax. N o w ic k i, p ro fesseu r  de l ’ U n iv ers ite  J a g e llo n . —  
N a rration s d es an im au x  u tiles . —  P en sd es de J o se p h  C h m ie lew sk i. —  Y a -  
ridtds.

R ed a k cy ją  num eru zam k nięto  30 p a ż d i. 1888.

N ak ład em  krak. Stow . ochr. zw ierząt. —  W drukarni A , K oziań sk iego .j


